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Dziś św . W eroniki 
Jutro św. Hilarego

TEATR WIELKI: Dziś „Faust”
z „Nocą Walpurgii".

TEATR NARODOWY: „Szalem
stwo”  z Eichlerówną w roli głównej.

TE4TR NOWY: „Żywy ładunek” .
TEATR POLSKI: ^Maskarada"

Iwaszkiewicza z Andryczowną i Smo- 
s&rską.

TEATR MAŁY: „Temperamenty”
Cwojdzińskiego.

TEATR "LETNI: „Jean” .
TEATR ATENEUM: „Kupiec 1

poeta".
TEATR MALICKIEJ (Karowa 18) 

„Poprostu człowiek” z Piaskowską i 
Sawanem.

TEATR MALICKIEJ (Marszał­
kowska 8 ): Przygotowania do uroczy­
stego otwarcia teatru w dniu 13 bm 
przepiękną sztuką Flauberta w p*ze- 
róbce Z. NałkcwsKiej p t. „Paui Bo- 
vary”  z Malicką w roli tytułowej.

TEATR KAMERALNY: „Dom wa­
riatów”  w rez E. Chaberskiego.

TEATR 8.15: „Roxy i Jej druty* 
na”  z Lodą Halamą 1 Rakowieckim.

TEATR MAł E QU1 PRO QtiN): 
Rewia „Wielka Czwórka”  z Dymszą 
i Olszą na czele o godz. 7.30 i 10 
wiecz.

Adolf Dymsza, Tadeusz Olsza. He­
lena Grossówna, Anarzej Bogucki Ha­
lina Kamińska. Ws. Orłów. Irms Ko­
złowska. Zofia Sykulska zapraszają 
na dzisiejsze przedstawienie rewii

WIELKA CZWÓRKA
do „MAŁEGO QU1 PRO QUO“

K IN A  C H R ZE Ś C IJA Ń S K IE
Inform acje o  film ach dozw olo­

nych dla m łodzieży tel. 7.11-Ji5 
HOLLYWOOD: „Trawo kobiety” . 
rew:a „Frontem do sarnawahi”  
ITALIA: „Dama Pikowa” . 
JURATA: „Historia jednej nocy”  i 

„Zdrajca” .
KINO PARAFII ŚW. ANDRZEJA: 

„Czarny Kodsarz” .
KINO PARAFII ŚW. ANDRZEJA: 

Jasełka”.
KOMETA: „Jezebel” .
MARS: „8 żona Sinobrodego” . 
MIEJSKIE: ,.Złotowłosa ’.
PRAGA: „Ludzie za mgłą”  i rewia. 

“ PRASKIE OKO: „Wrzos".
ROMA: „Brawura”  z Clark Gable. 
SOKÓŁ: „Wędrowny naród” i „Sio 

strzeńcy Donalda”.
STUDIO: „Marnotrawna córka” . 
ŚWIAT: „Dunla, córka wachmi­

strza”  i „Wiosna nad Sekwaną” .

» • Masz Przegląd” przebrał miarą

Nie zapominajcie, le jesteście żydami
nie aosoodarzami w Polsce

Samochód
z a s y p a n y  ś n ie g ie m

Z pow odu wielkich zawiei 
śnieżnych przerwana została ko­
munikacja między Stryjem  a Sko- 
lem. Zaspy śnieżne na tej prze­
strzeni dochodzą do 2 m. w yso­
kości.

Na drodze między Stynawą Niż- 
ną a Lubieńcami został zupełnie 
zasypany przez zawieję śnieżną
samochód ciężarowy.

S p r o s t o w a n i e
Z początkiem lipca ukazała się 

w  Dzienniku Bydgoskim moja ko­
respondencja z Poznania, w której 
opierając się na mylnych informa­
cjach napisałem m. in., że Zakłady 
Coli, Murianum w Poznaniu przyj- 
mują zapisy żydów. Stwierdzam, 
że wzmiankę tę jako nieprawdziwą 
już odwołałem, a Zakłady Szkolne 
Coli Marianum za wyrządzoną 
krzywdę niniejszym przepraszam.

Red. Henryk Bzyl 
korespondent Dziennika Bydgo­

skiego w  Poznaniu

(J. W .) „N asz Przegląd”  dal 
znów dowód, że bezczelność ży­
dowska i matactwo żydowskie są 
nieograniczone. Trudno napraw­
dę powstrzymać się od ostrych 
słów  potępienia, gdy czyta się 
artykuł p. C. D. w „Naszym 
Przeglądzie” , który usiłuje do­
wieść, że ruch narodowy ortcz  
antysemityzm doprowadził do... 
upadku mieszczaństwa.

Ton, jakim żydowski publicy­
sta pisze o Romanie Dmowskim, 
którego W ielkość uznał cały na­
ród polski, jest wyraźną prow o­
kacją uczuć narodowych 

Oto fragm ent:
Niestety uniemożliwił to Dmow- 

-Ki. mu gwóźdź antysemicki. Ironia 
losu chciała, że Dmowski mając 
ideologię nawskros „liberalno - ży­
dowską” , chciał ją zrealizować za 
pomocą anh sen. iyzmu co ją grze­
bało.
Słowo „żydow ski" —  jest nie 

wątpliwą obrazą dla każdego na 
rodowca. To też użycie go przez 
„N asz Przegląd”  jest obelgą dla 
wszystkich wyznających ideolo­
gię, której Roman Dmowski był 
współtwórcą. To jedna strona ar 
tykulu niesłychana bezczelność. 
A  druga?

P R Z E P E Ł N I O N A
MIARA

„N asz Przegląd”  kracze nad 
kończącą się „endecją” :

W polityce ekonomicznej antyse­
mityzm dyktuje koncepcję autar­
kiczną, jitpn jednak wraz % żyda­
mi gubi także Polaków. Słowem z 
wielkich marzeń Dmowskiego nie 
pozostało endekom nic. Endecja 
raduje się tylko, że ideolodzy elita 
ryzmu z pod przeciwnego znaku 
przejmują od niej nacjonalizm i an­
tysemity ztr, aby tymbardziej odsu­
nąć ją od wszelkiej władzy I wpły­
wu, oraz pociesza się. że gdy wy­
padnie zaprowadzić faszyzm inte-
K itny, to nąród przyjdzie do niej 

o do prawdziwej jego wyznaw- 
czyni. Jest to naiwne złudzenie, bo 
faszyzpi bankrutuje i tam, gdzie już 
Chwiliwo zwyciężył.

Tak marnie skończyła się ideo­
logia potęgi mieszczaństwa polskie 
go, a wszystko Jlatego, że jej pro- 
pagąter popetnif błąj kardynalny, 
chcąc w teorii wzmocnić tniesz- 
iżnństWo w Polsce uczynił— wsku 
tek zaślepienia antysemickiego — 
co tylko mógł. aby ją osłabić.
A by zrozumieć całą perfidię 

gry żydowskiej trzeba pamiętać, 
ta prasa żydowska dzieli się na 
dwie kategorie: pisana w żargo­
nie jest przeznaczone dla w e­
wnętrznego użytku żydów, pisa­
na w języku kraju, gdzie jest 
wydawaną, przeznaczona jest 
dla gojów . Tam też żydzi pod po 
zorem obiektywizmu usiłują in­
filtrow ać własne myśli i sugero 
wad opinię. A  więc po pierwsze 
„N asz Przegląd”  chciałby, aby 
mu uwierzono, że upowszechnię 
nie haseł narodowych, to tylko 
środek dla odsunięcia narodow­
ców  od władzy, a powtóre usiłu­
je  wm ówić, że ruch narodowy 
szkodzi interesom m ieszczańst­
wa

A le p. C. D. zbyt grubymi nić 
mi szyje. Dostarcza tylko jesz­
cze jednego argumentu przeciw 
żydostwu. —  Miara się prze­
brała.

SAMORZAD 
I ADMINISTRACJA
„K urier Polski* podnosi znacze­

nie samorządu dla dobrego funkJ 
cjonow ania administracji. Sam o­
rząd bierze na siebie w iele w ydat­
ków, które dziś obciążają budżet 
państwowy.

Dziś jednak —  podkreśla „K u ­
rier Polski”  samorząd jest skrę­
powany i niepełny:

Odnosi się to wszystko oczywi­
ści*. do prawdziwego samorządu, t. 
j. do samorządu, niekrępowanego 
przez administrację i od niej nieza­
leżnego, Samorząd taki, jaki obec­
nie w Polsce mamy, jest, niestety, 
przeważnie tylko pewną formą ad­
ministracji państwowej, a to na- 
skutek uzależnienia samorządów od 
administracji państwowej, począw­
szy od zatwierdzania, często dro­
biazgowego, decyzyj ciał samorzą­
dowych a kończąc na uzależnieniu 
finansowym samorządów od pań­
stwa. Jednym z objawów tej zależ­
ności jest 10-cio milionowa dotacja 
dla samorządu, wstawiona do budże­
tu. Nie mówimy już oczywiście o 
zarządach komisarycznych, które 
są wprost organami administracji 
państwowej.

Dlatego też ntrzymanie prawdzi­
wego samorządu jest ldezbędnym 
krokiem w kierrnku usprawnienia

administracji, co znów jest niezbęd­
nym warunkiem uzdrowienia budże­
tu państwowego, zmniejszenia jego 
wydatków wegetatywnych.
Zresztą jest to słuszny, ale tyl­

ko wycinek, wartości jakie wnie­
sie uniezależnienie samorządu. Sa­
morząd, który całą pracę sobie 
przeznaczoną będzie wykonywał, 
ma wielkie znaczenie wychowania 
politycznego narodu.

PRÓBA OGNIOWA
„W arszawski Dziennik N arodo­

w y” sceptycznie pisze o  antysemi­
tyzmie Ozonu.

Będąc najsilniejszą grupą parla­
mentarną, może on z łatwością dać 
świadectwo szczerości swoich słów 
w ustawach antyżydowskich, które 
przyczyniły hy się walnie do roz­
wiązania kwestii żydowskiej w Pol­
sce. Dotychczas nie nastąpiły je­
szcze żadne kroki, któreby świad­

czyły o tych zamiarach.
Dlatego też opinia polaka coraz 

krytyczniej i sceptyczniej zapatru­
je się na „antysemityzm” ozonowy, 
trzymając się jedynie słusznej w 
tym wypadku maksymy: „po czy­
nach ich — poznacie je” .
Poparcie antyżydowskiej usta­

n y  posła Stocha może się stać pró­
bą ogniow ą antysemityzmu ozo­
nowego.

Trudno dziś powiedzieć czy OZN 
przez tę próbę przejdzie.

OBCE WZORY
„R obotn ik”  nie chce m ocarstwo­

wej Polski. Zapatrzony jest na 
wzory obce. Tym razem chciałby 
naśladować socjalistyczną Szwe­
cję.

Boję się jednak, że —  wbres te­
mu — coraz więcej obywateli mo­
carstwowej Polski zaczyna zazdro­
ścić małej Szwecji — nie jej moc ir-

gtwowości, której niema, lecz mocy, 
którą ma, —  ł coraz więcej Pola­
ków zaczyna wierzyć, że celem każ­
dego państwa i jego ideałem — jest 
nie państwo mocarstwowe, lecz 
państwo mocne i szczęśliwe. 

Polacy, nie pozostający, jak  PPS 
pod wpływem  obcej myśli, nie na­
śladują innych państw. Dlatego 
też nie zapominają, że „Polska 
skazana jest na wielkość”  —  Sło­
wo m ocarstwow y było nadużyw a­
ne —  to nie zmienia iednak praw ­
dy, że państwo zdobywa m ocar- 
stwowość przez wewnętrzną har­
monię, sprawiedliwość społeczną i 
rządy narodu —  gospodarza Ten 
ostatni czynnik tak drażni socjali­
stów, że przeciwstawiają mu pań­
stwo szczęśliwe. —  Szczęśliwe —  
ale —  czy dla „narodu w ybrane­
go” ?

Rotschild
w  G d y n i?

W Gdyni duże zaniepokojenie 
wyw ołała szerzącą się pogłoska, 
że wypędzony z A ustrii żydow­
ski bankier R otschild  wiedeński, 
przebyw ający obecnie w Brukseli 
—  stara się o zezwolenie na za­
łożenie Towarzystwa Spedycyjne 
go w Gdyni.

Firma ta m iałaby być repre­
zentowana przez człowieka do­
brze widzianego w  sferach  mia­
rodajnych posiadającego jakieś 
stare i znane polskie nazwisko. 
Tak samo i w nazwie firm y mia 
łaby w ybijać się rzekoma jej pol­
skość.

Starania żydowskiego bankiera 
nie dały narazie żadnych rezulta­
tów, a przynajm niej nie doszły o 
nich jeszcze wieści do opinii pu­
blicznej, która jednakże spodzie­
wa się, że władze nie dopuszczą 
do dalszego zażydzania Gdyni i 
do oddawania najbardziej intrat­
nych przedsiębiorstw portowych 
w  ręce żydowskie.

Pałac Burboński o tw o rzy ł swoje podw oje

Mocno m i  a słaby p. fsoiract
Paryż, styczeń 1935.

Ferie parlamentarne zostały za­
kończone i Izba Deputowanych ze­
brała się na sesję zwyczajną, któ­
ra trwać będzie około 5 miesięcy. 
Obecna Izba ma wiele zadań do 
spełnienia: poza posiedzeniami po­
święconym i dyskusji nad obroną 
narodową, sprawami polityki za­
granicznej, rolnictwem , zagadnie­
niami socjalnym i i kolonii, ustawą 
o emeryturze, pozostaje kwestia 
ref o: m y  elektoralnej, a przy koń­
cu w ybór now ego prezydenta. 
Kadencja bow iem  prezydenta L e - 
brun kończy się 10 maja b. r., 
który, a uchodzi to za pewne, już

nie wystąpi z reelekcją, usuwając 
się zupełnie od życia'politycznego.

p o  P o w r o c ie
PREMIERA

Jaka jest atmosfera Izby po po­
wrocie z podróży prem. Daladier? 
Rzecz prosta nikt nie spodziewa 
się, że deputowani przyznają sze­
fow i rządu jakieś specjalne od­
znaczenie, ale zapewne ocenią od ­
powiednio pracę budowniczą pre­
miera i dopom ogą do je j kontynu­
owania. Nie m ożliwe jest wykonać 
wszystko w  ciągu krótkiego cza­
su; rząd prem Daladier natrafi w 
swej pracy jeszcze nieraz na trud 
ności, czego "dowodem chociażby

było posiedzenie parlamentu przy 
ostatecznym uchwaleniu budżetu, 
gdzie ciągłe poprawki t. zw. „n a - 
wette”  spow odow ały opóźnienie 
podróży prem. Daladier, jakkol­
wiek podróż tę nawet opozycja 
uznawała za konieczną. Nie ule­
ga więc wątpliwości, że prom. Da­
ladier nadal napotka opozycję so­
cjalistów  i komunistów, którzy nie 
wyrzekną się okazji obalenia rzą­
du, ale to także nie ulega wątpli­
wości, że ataki komunistów nie 
osłabią wspaniałych rezultatów i 
osobistego autorytetu, jakim  się 
obecnie cieszy wśród społeczeń­
stwa francuskiego prem. Daladier.

©ieikoptt « tiołilzie R. Dmoceslkeinu
M asła zachodnie nazywa/a Jego imieniem ulice

W  całym  szeregu miast W ielko­
polski poza uroczystymi akade­
miami, oddawana jest czesc ś. p. 
Rom anowi Dm owskiem u, przez 
nazywanie ulic Jego imieniem.

I tak w Bydgoszczy now óobra- 
na Rada M iejska na pierwszym 
swym posiedzeniu, uchwaliła na­
zwanie ul M ostowej i mostu przez 
przez Brdę na w ylocie tej u licy —  
ulicą Romana Dm owskiego i m o­
stem Romana Dm owskiego. Za 
wnioskiem glosowali radni Klubu 
Narodowego, Str. Pracy i Ozonu, 
przeciw  w nioskow i zaś socjaliści.

Tak samo zostały przemiano­
wane ulice w  Inowrocławiu i T o­
runiu.

Także i mniejsze miasta dają w

M o s k w a  b e z  o p e łu
Władze sowieckie w Moskwie 

wydały zarządzenie przestrzega­
nia jak  najdalej posuniętej osz­
czędności w zużywaniu opału 
przez ludność sow ieckiej stolicy.

Szczególnie ciężka sytuacja wy 
tworzyła się w dzielnicach za­
mieszkałych przez ludność robot 
niczą, gdzie odczuwa się dotkli­
wy brak węgla i drzewa. W wie­
lu domach centralue ogrzewanie 
przestało funkcjonow ać.

ten sam sposób wyraz czci dla ś. 
p. Romana Dm owskiego.

W  Kościanie przemianowano u - 
licę Strzelecką, wiodącą z Rynku 
do placu W olności na ul. Roma­
na Dm owskiego.

W  Zbąszyniu radny Borowski 
poświęcił Zmarłem u przem ów ie­
nie, którego w szyscy obecni w y ­
słuchali stojąc. Następnie prze­
mianowano jednogłośnie ul. Sena­
torską, wiodącą do granicy nie­
m ieckiej na ul. Romana D m ow ­

skiego.
W  Borku przemianowano ul. 

D w orcow ą na ul. Romana D m ow ­
skiego.

Na terenie innych miast zacho­
dnich również dokonyw ują prze­
mianowania ulic na ul. R. D m ow ­
skiego. Oprócz Str. Narodow ego 
gorąco wnioski te popiera Str. 
Pracy.

Do zmiany przedstawiane są 
przeważnie ulice, prowadzące w 
stronę Niemiec.

Gdańsk prowokuje
F a łs z e  h is to r y c z n e  n ie m ie c k ą  b ro n ią
W  tych dniach poczta gdańska 

łącznie z wystawą filatelistyczną, 
w ydała 4 nowe znaczki gdańskie 
m ające w edług „D zg. Vorposten“  
być „odw etem  za polską polity­
kę znaczków pocztow ych” . N owe 
znaczki gdańskie mają przedsta­
wiać sceny z „pełnej chwały prze­
szłości Gdańska”  („glorreichen 
Vergangenheit“ ). Znaczki przed­
stawiają m ajow e igry rycerskie w 
średniowieczu, traktat neutralno­
ści Gdańska podczas w ojny pol­
sko -  szwedzkiej w  r. 1630, bitw ę 
króla Stefana Batorego o W isło - 
ujście z dopisem : Klęska Stefana 
Batorego pod W isłoujściem , w y -

Prześladowanie Polaków
P r z e d  sp ise m  ludności w  N ie m c ze c h
Po zarządzeniu wysiedlenia jed  czołow i działacze mają opuścić

W PELPLINIE
zaprenumerować ..ABC”  można 

o p. Nadolnego. 
uL Bronisława Pierackiego 

(Kiosk Gazetowy).

nego z czołow ych działaczy pol- 
1 skich na Śląsku Opolskim, Arki 
! Bożka, rozpoczęto oddawna przy* 
i gotowaną serię wysiedlań kapła­

nów polskich ze wschodnich pro 
w incji Rzeszy.

Analogiczne zarządzenia zasto 
sowano do 4 Polaków z Prus 
W schodnich. Są to W acław  Jan­
kowski, b. redaktor „Gazety Olsz­
tyńskiej” , który po 7 latach pra­
cy dziennikarskiej na W arm ii zo­
stał skreślony z listy dzienikarzy 
niem ieckich w lutym 1938 r., A n­
toni Lorenckowski, rodow ity War 
miak, Reinhold Barc2 ze Szczytna 
redaktor i wydawca „Głosu Ewan 
gelijnego” , rodowity Mazur oraz 
Jan Dopatka ze Szczytna, rów ­
nież rodowity Mazur —  wszyscy

teren
dni.

swej pracy w terminie 8

Przypom nieć tu jeszcze należy 
żc w  czerwcu 1938 r. wysiedlono 
z terenu powiatu olsztyńskiego 
Franciszka Barcza z Olsztyna, 
który był pracownikiem Związku 
Polaków.

Ten generalny atak zastosowa­
ny wobec wybitnych działaczy 
polskich w III Rzeszy ma znacze­
nie symboliczne, zwłaszcza, że 
następuje on tuż przed spisem 
ludności, który w istniejących 
warunkach będzie mógł być prze­
prowadzony bez uwzględnienia 
w łaściw ej przynależności narodo­
wej półtoram ilionowej rzeszy lud­
ności polskiej w Niemczech,

marsz Francuzów z Gdańska w  r- 
1914 z napisem: „G dańsk znowu 
pruskim” .

Znaczki te skierowane są swym  
ostrzem przeciw  Polsce, mają u - 
w ypuklić rzekomą tendencję an­
typolską w  Gdańsku historycz­
nym  i stanowić odw et za w yda­
nie serii polskich znaczków, w 
której dzisiejsi kierow nicy gdań­
scy czuli się dotknięci szczegól­
nie znaczkiem wyobrażającym  
szlachcica polskiego, obok kupca 
polskiego, z 16-go wieku przed 
Żurawiem  gdańskim, czyli gospo­
darczą współpracę Gdańska z 
Polską. Niemiecka propaganda 
nie zatrze jednak fałszerstwem 
praw dy historycznej. Historia b o ­
wiem  świadczy o tym, że Gdańsk 
hołdow ał królow i Batoremu, że 
w alczył przeciw ko Szwedom, że 
okazał swą wierność królow i Le­
szczyńskiemu nawet przeciw  Sa­
sowi Augustowi.

Pozycja rządu jest bardzo m oc­
na i nie budzi obaw, powinna 
znaleźć w  przeciwieństwie do kon 
figuracji* poprzedniej zdecydowa­
ną większość.

POLITYKA
ZAGRANICZNA

Jedyną rzeczą co do której mo­
żna czynić zastrzeżenia, to kw e­
stia polityki zagranicznej. W  tej 
sprawie Izba wyraźnie zachowuje 
podział, a debata nad resortem 
mm, Bonnet może kryć w sobie 
niespodziankę. Zarzuca się bowiem  
m inistrowi spraw za gran icn ych  
pewną cbw iejność w  zatargu fran­
cusko -  włoskim. Francja jest na­
stawiona pokojow o i w yklucza się, 
aby kiedykolw iek miała się stać 
czynnikiem  niepokoju w Europie. 
W  wypadku, gdy chodzi o całość 
granic Republiki, opinia publicz­
na staje się nieubłagana i w ym a­
ga zdecydowanego stanowiska. W  
kołach parlamentarnych uważa 
się, że dyplom acja francuska po­
pełniła poważny błąd nie w yko­
rzystawszy pobytu min. Becka 
w e Francji. Zarzuca się min. Bon­
net, że w  stosunkach francusko- 
polskich zajął także dwuznaczne 
stanowisko, nie doprowadzając do 
wyjaśnienia anormaŁnej sytuacji, 
jaka się w ytw orzyła. W  związku 
z tym  prasa francuska poddała 
ostrej krytyce ostatnie posunięcia 
min. Bonnet, zapowiadając ko­
nieczność rewizji całej polityki 
zagranicznej. M ów i się coraz czę­
ściej o ustąpieniu min. Bonnet. 
Czy ied n jk  możbwp jest dym isja 
ministra? Czy nie pociągnie za so­
bą upadku całego gabinetu?

WYJŚCIE
Okazuje się, że i na to jest ra - 

aa, a m ianowicie prem . Daladier 
ma się podać do dymisji, po czym  
otrzym ać ma ponownie m isję iw o- 
rżenia rządu, w  składzie jednak 
nowego gabinetu zabrakłoby k il­
ku ministrów, pom iędzy którym i 
znajdow ałby się i min. B ornet. 
Takie rozwiązanie zagadnienia da­
łoby możność powożenia do gabi­
netu reprezentantów innych ugru 
powań politycznych, a tym  sa­
m ym  zagwarantowanie stałej 
większości parlam entarnej. Roz­
m ow y rzymskie prem. Cham ber­
laina oraz wynik: konferencji z 
Mussolinim m ogą na jakiś czas 
zawiesić odw lec rozwikłanie pro­
blemu, jednakże nadal jest niedo­
puszczalne prowadzenie dotych­
czasowej polityki zagranicznej, 
która izoluje Francję i pozbawia 
dawnych wschodnich sprzym ie­
rzeńców,

J. C. S.

Cofnięcie! subwencji żyd o m
uchwaii Zarząd Miejski w Wilnie

Zarząd M iejski w W ilnie p o ­
wziął na ostatnim posiedzeniu de­
cyzję, która, oby się stała przy­
kładem dla Zarządów miejskich 
innych miast, a przede wszyst­
kim W arszawy. Na posiedzeniu 
tym uchwalono bow iem  cofnięcie 
subwencji dla prywatnych szkół 
żydowskich.

W  m otywach tej decyzji Z a­
rząd M iejski wskazuje na w y ją t- szło 40 tys. zŁ

kow e uprzyw ilejow anie żydów  w  
szkolnictwie powszechnym , do 
którego mają nieograniczony 
wstęp m im o posiadania w łas­
nych szkół powszechnych żydow ­
skich. Poza tym  żadne inne szko­
ły  prywatne, nawet polskie sub­
wencji nie otrzymują.

Skreślone subwencje stanowiły 
w  budżecie m. Wilna sumę prze-


